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DO CZYTELNIKA

Nie dziwuj się, Ŝem taki tytuł ksiąŜce dała,
Ŝem ją przez treny opisować chciała,

Bo Ŝycie ludzkie jednem trenem sądzę;
kto czytasz, wybacz, jeŜeli w tym błądzę!

Bo słusznie, byśmy one śpiewać mieli,
iŜe w marnościach próŜno czas trawili.

Porachuj kaŜdy swój wiek od młodości,
czy nie naliczysz więcej w nim gorzkości,

NiŜeli pociech, co się znajdowały;
a te, choć były, to niedługo trwały.

A tak to wcześniej postrzegaj, niŜli ja,
widząc, Ŝe wszystko za czasem omija.

Tę zaś ode mnie chciej przyjąć przestrogę,
bo cię najlepiej informować mogę,

Jako świadoma fortuny omylnej,
aŜebyś to miał na pamięci pilnej:

Być zawsze męŜnym na wszelakie szczęście,
lubo pociechy, lubo teŜ nieszczęście.

Jeśli zaś ksiąŜka nie do gustu twego,
ta jej jest wada, Ŝe białogłowskiego

Konceptu, a zaś sama rzecz pisana,
to niech nie będzie od ciebie czytana.
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TREN 1.

Szczęść mi, BoŜe, w moją drogę,
bo w niej nieco trwoŜyć mogę,

W którąm się juŜ zapuściła;
strzeŜ mię, bym nie pobłądziła!

Biegłabym w dalekie strony,
a jeśliŜe tam obrony

Znajdę sercu stroskanemu,
cięŜkim Ŝalem ściśnionemu!

Tamuje mię Dunaj bystry,
wspominając, Ŝe miecz ostry

Niedawno tam zranił serce.
A po cóŜ tam bieŜeć zechce?

JuŜ mi, szumiejące wody,
nie dodacie swej ochłody!

Niech się wami kontentują
nimfy, co w was rezydują!

Więc pójdę w ogrody wonne;
leć i tu nadzieje płonne,

Aby mi z kwiecia odory,
lubo ich same pozory,

Jakie kontentece dały,
bo w tym gusty me ustały;

I słowik głosem krzykliwym
nie zwabi, choć łagodliwym.

To juŜ na zielonej łące,
miedzy zioła woniejące,

Te dodadzą uśmierzenia
w cięŜkościach i spoczynienia.



Dalsza część książki dostępna w wersji  
pełnej.


